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.DWÓR POLSKI -  TRADYCJA A PROBLEMY KONSERWATORSKIE ' -  SESJA NAUKOWA

Zarząd K lubu In d y w id u a ln y c h  U ż y t k o w 
n ikó w  O b ie k tó w  Z a b y tk o w y c h 1, w y p e ł 
niając je a n o  ze s w o ic h  p r o g ra m o w y c h  
zadań, z o rg a n izo w a ł  w  dn ia ch  1 4 - 1 5  
września 1 9 9 0  r., d rugą sesję n a u k o w ą  
po św ięconą  tem a tyce  d w o ru  p o ls k ie g o 2. 
Zadan iem sesji n a u k o w y c h  o rg a n iz o w a 
nych przez K lub  jest przyb l iżen ie  p r o 
b lematyk i Konserwatorsk ie j  i h is to ryczne j  
cz łonkom  K lubu, k tórzy  w  w iększośc i  me 
są p ro fes jona ln ie  zw iązan i  z ko n se rw ac ją  
zab y tków , a sam odz ie ln ie  p ro w a d zą  p ra 
ce ko n se rw a to rsk ie  w  s w o ic h  ob iek tach .  
Zarząd K lubu po k łada  nadzieję, ze teg o  
typu  dz ia ła lność  p o z w o l i  c z ło n k o m  K lu 
bu poszerzyć ich w iedzę  na tem a t o c h r o 
ny z a b y tkó w ,  a przede w s z ys tk im  u n ik 
nąć w ie lu  b łę d ó w ,  jak r ó w n ie ż  d o p o m ó c  
w  w y b o rz e  w ła ś c iw e j  d rog i  przy o d b u 
d o w ie  i adap tac j i  o b ie k tó w  z a b y tk o w y c h  
dla w ła s n y c h  po trzeb . Organ iza to rzy  
szczegó lny  nac isk  po łoży l i  na p rob lem  
za leżności t ra dyc j i  d w o r u  po lsk iego
-  w  szerok im  zakresie teg o  po jęc ia
-  i w s p ó łc z e s n y c h  p ro b le m ó w  k o n s e r 
w a to rs k ic h  i ad ap ta cy jn ych .  P rob lem  ten 
w y d a je  się być szczegó ln ie  w a ż n y  w  o b 
l iczu to ta ln e g o  w yn iszczen ia  z jaw iska  
k u l tu ro w e g o ,  ja k im  by ł  o n g iś  d w ó r  p o l 
ski. Je d y n ie  przed p ry w a tn y m i  w ła ś c ic ie 
lami po lsk ich  d w o r ó w  rysu je  się szansa 
na p rzyw o łan ie ,  c h o ć b y  w  części , d a w 
nego  k l im a tu  gn iazda  ro dz inne go ,  p e ł 
nego  życia i pam iątek .
W sze lk ie  fo rm y  z in s ty tu c jo n a l iz o w a n e g o  
u ży tk o w a n ia  d w o r ó w  p o lsk ich  zawsze 
p o z b a w io n e  będą a u ten tyzm u , a muzea 
w n ę t rz  d w o rs k ic h  (np. O ż a ró w  k. W ie lu 
n ia) czy ska n s e n o w e  real izacje te g o  typ u  
częs tokroć  razą s w o ją  tea tra lną  s z tu c z 
nością.
O czyw iśc ie  zadan iem  sesji b y ło  ró w n ie ż  
to, aby przestrzec przed w sze lką  s z tu c z 
nością , w sze lk im  s z a b lo n o w y m  p o d e j 
śc iem d o  p ro b le m u  w sp ó łcze sne j  adap 
tac j i  o b ie k tó w  o p rze rw a n ym  na lat k i l 
kadzies ią t  życ iorys ie .  Z a le d w ie  w  k i lku  
p rocen tach  w ró c i l i  do  s w o ic h  d o m ó w  
da w ru  w łaśc ic ie le  lub ich spa d ko b ie rcy  
Ci mają ła tw ie jsze  zadanie, gd yz  n ie jakc  
w  spo só b  na tu ra ln y  s ta n o w ią  p rzed łuże 
nie t radyc j i  d o m u ,  często mają  pam ią tk i  
z tegoż  d o m u ,  część jego  w yposażen ia ,  
fo to g ra f ie  ro dz inne  itp 
N o w y  w łaśc ic ie l  zaczyna b u d o w a ć  życie 
d o m u  od  n o w a ,  tw o rz y ć  je g o  tradycję, 
ale tez jest o b o w ią z a n y  s ięgnąć po jego  
t radyc ję  d a w n ą  i starać się spiąć te d w ie  
t radyc je  w  p e w n ą  c iąg łość , co p o zw o l i  
u c h w y c ić  po części au ten tyzm  po lsk iego  
do m u .  W ła ś c iw y  w y b ó r  d ro g i  może o k re 
ślić jedyn ie  pos iadana  w ie d za  oraz p o 
czuc ie  p iękna i d o b re g o  smaku.
P rob lem  ten jest na ty le roz leg ły  i bogaty ,  
ze na p e w n o  ta sesja go  nie rozwiązała, 
ale zam ie rzen iem K lubu jest k o n t y n u o 
w a n ie  teg o  tem a tu  tak przez o r g a n iz o w a 
nie ko le jn ych  sesji, jak poprzez d z ia ła l 
ność w y a a w n ic z ą .
Pierwsza część sesji od b y ła  się w  sali 
k on fe re ncy jne j  ZG PTTK, przy ul. S e n a 
to rsk ie j  11 w  W arszawie . To w arzyszy ła  
jej n iew ie lka ,  ale bardzo inte resująca,
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2 Dla p rzypom n ien ia , p ierwsza sesja, p ośw ięcona  p o l
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w y s ta w a  fo tog ra f i i ,  d o k u m e n tó w ,  pism 
i d ru k ó w ,  książek i pam ią tek  rodz innych 
zw ią za n ych  z t radyc ją  d w o ru  polsk iego, 
p o ch o d z ą c y c h  ze z b io ró w  Stan is ława 
L e d ó c h o w s k ie g o ,  Jana Piotra Pruszyńs- 
kiego, M ac ie ja  Rydla i Andrzeja N o- 
v ak -Z em p l ińsk iego .
Sesję o tw o rz y ł  prezes Zarządu K lubu 
Marek Skrzyński.  Referat w p ro w a d z a ią -  
cy w y g ło s i ł  Andrze j N o v a k -Z e m p l iń s k i  
pt. P ałac dw ór, dw o re k  -  p ró b a  o k re ś 
len ia  d e fin ic ji i  w za je m n ych  re lacji. P o 
trzeba sprecyzow an ia  tych  po jęć w y n ik a  
stąd, ze w  p o w sze ch n ym  użyc iu  te rm iny  
te są stale mylone, a me jest  w o ln a  od 
tego ró w n ież  litera tura fa ch o w a  
Doc. dr hab. M arek  K w ia tk o w s k i  w  n ie 
zw yk le  ż y w y m  i pe łnym  h u m oru  w y s tą 
p ien iu  p rzeds taw i ł  p rob lem y  k o n s e rw a 
torskie, b u d o w la n e  i cod z ie nne  zw iązane 
z o d b u d o w ą  X V I I I -w ie c z n e g o ,  d r e w n ia 
nego d w o r u  w  S uche j  k. W ę g ro w a  oraz 
przyb l iży ł  h is to r ię i t radyc ję  teg o  d o m u  
Szczegó ln ie  g o d n e  u w a g i  i podkreś len ia  
jest zas to sow an ie  tak ich  m e tod  k o n s e r 
w ac j i ,  k tó re  po zwa la ją  na m aksym a lne  
za ch o w a n ie  au ten tyczne j  subs tanc j i  za 
b y tk o w e j  tego  bardzo in te resu jącego 
ob iek tu .
Doc. dr hab. Jan P io tr  Pruszyński po d ją ł  
n iezw yk le  c ie ka w y  tem at Z yc ie  w  d w o rze  
p o ls k im  -  p ró b a  re k o n s tru k c ji o b y c z a 
jó w .  Ze w z g lę d u  na o g ran iczo ny  czas 
w ys tąp ien ia ,  re ferent p rzeds taw i ł  jedyn ie  
o g ó ln y  zarys p rob lem a tyk i  obycza ju  
w  życiu d w o r u  po lsk ie go  i skup i ł  się na 
tych  jego  cechach, k tó re n ig d y  nie tracą 
ak tua lnośc i  (w  p rze c iw ie ń s tw ie  do  całej 
masy z w y c z a jó w  co d z ie n n y c h  czy ś w ią 
tecznych, k tó rych  p rzyw racan ie  aziś m o 
że razić teatra lną sz tucznośc ią )
Cechy, na które doc. J. Pruszyński k ła 
dzie szczegó lny  nacisk, to  s łużba O jc z y ź 
nie, g o d n o ś ć  stanu, w ie rn o ść  danem u 
s łow u ,  g o śc in ność ,  p o b o żn o ść  itp. Te 
w łaśn ie  cechy  są p o d s ta w ą  genea log i i  
o b y c z a jó w  i zw y c z a jó w ,  d o  k tó rych  p o 
znania au to r  serdeczn ie  nam aw ia ł ,  o d 
syła jąc d o  bogate j  l i te ra tury . W ys tąp ie n ie  
doc. P ruszyńsk iego by ło  bardzo go rąco  
przyjęte  przez u c z e s tn ik ó w  sesji i n a g ro 
dzone d łu g im i  ok laskami.
M g r  A ndrze j  Za lew sk i  ze Sto łecznej Pra
c o w n i  D oku m e n ta c j i  D ób r  Kul tu ry  
p rzeds ta w i ł  anal izę p o ró w n a w c z ą  p r o 
b le m ó w  ko n se rw a to rsk ich  w  trzech p o d 
w a rsza w sk ich  ob iek tach :  pa łacu w  Pęci- 
cach oraz d w o ra c h  w  Brześcach i Klary-

sew ie -  B ie la w ie  I lus t ru jąc  swe w y s tą p ie 
nie przeźroczami, a u to r  skup i ł  się na 
szczegó ln ie  rażących b łędach k o n s e r w a 
to rsk ich  i w yk ra cza ją cych  poza n ie 
zbędną kon ie czn o ść  zm ianach  a d a p ta 
cy jnych .  W  zes ta w ie n iu  tym  ko rzys tn ie  
p reze n to w a ł  się p r y w a tn y  d w ó r  w  Klary- 
sew ie -  B ie law ie ,  w  k tó ry m  w p ro w a d z o n e  
zm iany  p o d y k to w a n e  by ły  c zyn n ika m i  
z e w nę trznym i.  O b ie k t  z a c h o w a ł  c iep ły  
k l im a t  d o m u  ro dz inne go .
S zczegó ln ie  go rąco  zosta ł p rzy ję ty  re ferat 
prof. dr arch. Janusza B o g d a n o w s k ie g o  
pt. D w ó r  i  k ra job raz, i lu s t ro w a n y  p rze 
zroczami. Tem atem  referatu b y ły  p rze 
m iany  h is to ryczne  o to czen ia  d w o r u  p o l 
skiego, a szczegó ln ie  k ra jobrazu. Z w r ó 
cen ie  u w a g i  na ten p rob lem  jest  dziś 
n ie zw yk le  ważne , p o n ie w a ż  p o z b a w io n e  
o c h ro n y  kon se rw a to rsk ie j  k ra jo b ra zo w e  
uk łady  przestrzenne u legają da le ko  p o 
sun ię te j  de w a s tac j i  i zak łóce n iom . W y 
s tąp ien ie  p ro f  J. B o g d a n o w s k ie g o  by ło  
jedn ocześn ie  ape lem  d o  w łaśc ic ie l i  z a b y 
tk ó w ,  aby me og ran icza ł '  się w  swej 
dz ia ła lnośc i  do  s tre fy  bezpośredn ie j  
o c h ro n y  kon se rw a to rsk ie j ,  a w e  w ła s n y m  
ró w n ie ż  inte resie o to czy l i  troską k ra jo b 
raz i starali  się p rzec iw dz ia łać  w sze lk im  
n e g a ty w n y m  z ja w is k o m  p ro w a d z ą c y m  
do  je g o  degradac j i  i zn iekszta łceń h is 
to ryczn ych  u k ła d ó w  przestrzennych.
D w a  ko le jn e  re fera ty  p o ś w ię c o n e  by ły  
w n ę t rz o m  d w o r ó w  po lsk ich . p ie rwszy 
z n ich, w y g ło s z o n y  przez dra M ac ie ja  
Rydla z Gdańska, t ra k to w a ł  o h is to ry c z 
nych  uk ład ach  fu n k c jo n a ln y c h  w nę t rz  
m ieszka lnych ,  ich w yp o s a ż e n iu  i e le 
m e n tach  tw o rz ą c y c h  k l im at gn iazda  r o 
dz inn ego .  I l u s t r o w a n y  był fo to g ra f ia m i  
h is to rycznym i  ze z b io r ó w  autora . Dr M a 
ciej Rydel szczegó lną  uw agę  p o św ię c i ł  
tym  p ro b le m o m , k tó re  mają znaczenie  dla 
w s p ó łc z e s n y c h  Drób u c h w y c e n ia  a u te n 
tyzmu w n ę t rz  w  t ra d y c y jn y c h  uk ładach  
fu n kc jo n a ln ych .
\N k o le jn ym  w ys tą p ie n iu ,  z a ty tu ło w a n y m  
P ro b le m y  re k o n s tru k c ji w n ę trz  d w o rs 
kich, red. S ta n is ła w  L e d ó c h o w s k i  prze
strzegał przed sz tuczną fo rm u łą  aranżacji  
w nę t rz  d w o rsk ich ,  przed tea tra lnośc ią  
dekoratorską, która zdradza się z w y k le  na 
p ie rw szy  rzut oka N am a w ia ł ,  by przy 
pe łn ym  p o s z a n o w a n iu  dla h is to r i i  s w o j e 
go  d o m u  i jego  t ra dyc j i  oraz w y m o g ó w  
K onserwatorsk ich ,  nie r e z y g n o w a ć  
z w ła s n y c h  po trzeb  i u p o d o b a ń  w y n i k a 
jących  z czasu, w  k tó ry m  ży jemy, i m ie js 
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ca, jakie zajmujemy w  życiu społecznym. 
Nowego właściciela zabytkowego d w o 
ru pow inno być stać na to, by dopisać do 
jego historii swoją własną kartę, jeśli ma 
być on żywym, mieszkalnym obiektem, 
a nie muzealnym dinozaurem. Próba 
wskrzeszenia życia ziemiańskiego musi 
być z góry skazana na niepowodzenie, 
podobnie jak powrót do dawnych sto
sunków własnościowych i społecznych. 
Tego typu próby mogą jedynie narazić 
autora na śmieszność.
Z powodu choroby pana Zbigniewa Pru
sa-Niewiadomskiego, nie został w yg ło 
szony referat pt. Zaprzęgi konne jako 
element kultury materialnej dworu po l
skiego. Mamy nadzieję, że referat ten 
zostanie wygłoszony na kolejnej, organi
zowanej przez Klub sesji.
Wszystkie referaty budziły ożywioną dys
kusję. Niektórzy dyskutanci uzupełniali 
treść wygłoszonych referatów, inni zaś 
wyrażali odmienne poglądy od ich auto
rów.
W drugim dniu sesji uczestnicy zwiedzili 
dwory położone na zachód od Warsza
wy, g łównie w  okolicach Mszczonowa 
i Sochaczewa. Program objazdu przede 
wszystkim obejmował zwiedzanie obiek
tów  prywatnych, prezentujących różne 
typy, standardy i programy użytkowe, jak 
również problemy konserwatorskie. M iał 
też na celu skonfrontowanie metod i za
kresu prowadzonych prac konserwators
kich w  zależności od potrzeb, a szczegól
nie możliwości właściciela.
Pierwszym zwiedzanym obiektem był 
dworek w  Krzu, własność pp. Nowac
kich. Użytkowany jako dom letni, po 
ddany został jedynie koniecznym napra
wom. W dworku tym zachowało się ory
ginalne jeszcze pokrycie z wióra lipo 
wego i resztki założenia ogrodowego, 
utrzymywane w  formie półdzikiej ze 
względu na przebiegającą w  pobliżu tra
sę katowicką.
Kolejnym obiektem był słynny „dw ó r 
drewniany -  po remoncie murowany” , 
czyli dworek zarządcy dóbr w  Radziejo
wicach, dziś dom pracy twórczej MKiS. 
Paradoks powyższego sloganu podkreś
la fakt, że w  formie zewnętrznej jest on 
dziś bardziej „drew niany" niż był kiedy
kolwiek, gdyż murowane ściany osłonię
to drewnianą im itacją konstrukcji sum i-

kowo-łą tkowej, utrzymanej w  natural
nym kolorze drewna. Niegdyś budynek 
ten był drewniany, lecz otynkowany, 
z portykiem o czterech kolumnach m uro
wanych, zwieńczonym schodkowym 
szczytem. Dzisiejszy portyk jest drewnia
ny i zwieńczony trójkątnym szczytem 
-  wszystko w  naturalnym kolorze drew
na. Aby do końca zatracić zabytkowy 
charakter obiektu, zastosowano funda
ment z ciosu kamiennego, pięknie fug o 
wanego, jaki nigdy nie był tu stosowany. 
Całość wraz z nienaturalnie wycyzelo
wanym otoczeniem, jawi się jako zaprze
czenie reguł konserwatorskich.

Diametralnie różnie przedstawiał się ko 
lejny obiekt, dw ór Badowo-Mściska, 
własność pp. Polaków. Dom ten charak
teryzuje autentyzm atmosfery życia ro 
dzinnego, ciągłość tradycji, jako że nie 
padł on ofiarą reformy rolnej i pozostaje 
do dziś w  rękach swoich właścicieli. 
Remontowany w  ostatnich latach w łas
nymi, skromnymi środkami i własnymi 
rękoma stanowi niezwykle pozytywny 
przykład podejścia do substancji zabyt
kowej domu i jego otoczenia. 
Podniesiony ze stanu totalnej ruiny dwór 
w  Petrykozach, własność p. Wojciecha 
Siemiona, jest obiektem powszechnie 
znanym z publikacji prasowch, radia i te 
lewizji. W znacznej jego części zgorma- 
dzone zostały poważne zbiory z dziedzi
ny sztuki i rzemiosła, których kolekcjono
wanie jest pasją właściciela. Zastrzeżenie 
budzi dobudowany do ściany szczytowej 
taras z usytuowanym pod nim garażem, 
stanowiący zbyt agresywną ingerencję 
w  substancję zabytkową dworu. 
Kolejnym zwiedzanym obiektem był, ró 
wnież podniesiony ze stanu kompletnej 
dewastacji, dw ór w  Turowej Woli, w łas
ność pp. Sieradzkich. Szczególną uwagę 
zwraca tu niezwykle staranne utrzymanie 
domu, jego otoczenia i budynków gos
podarczych. Jako funkcjonujące gospo
darstwo rolne jest zaprzeczeniem po
wszechnie panującego na wsi polskiej 
niechlujstwa. Całość czyni bardzo dobre 
wrażenie.
W dworze w  Sokulach, własność pp. 
Petelickich, prowadzone są prace re
montowe, wykonywane z dużym pietyz
mem. Obiekt, mimo że pozostawał stałe

w  rękach prywatnych, doprowadzony 
został do stanu poważnej dekapitalizacji. 
Nabycie dworu przez pp. Petelickich ura
towało go od niechybnej zagłady. W łaś
ciciele przeprowadzili się z rodziną do 
naprędce wyremontowanej oficyny 
i osobiście doglądają prac remontowch, 
prowadząc jednocześnie gospodarstwo 
rolne. Rokuje to nadzieję, że dom ten 
stanie się wkrótce autentycznym ośrod
kiem życia rodzinnego na wsi.
Dwór w  Tułowicach, niesłusznie przez 
wielu określany mianem pałacu, w łas
ność pp. Novśk-Zemplińskich, ma boga
ty wystrój architektoniczny. Przypisywa
ny Hilaremu Szpilowskiemu, od lat 
sześćdziesiątych porzucony na pastwę 
losu, obiekt ten popadał w  ruinę. Prace 
remontowe zaczęto dziesięć lat temu. 
Obecnie prowadzone są prace w ykoń
czeniowe i wyposażenie wnętrz. Wszyst
kie zabiegi prowadzone były pod nad
zorem właściciela i wykonywane w vyię- 
kszości przez miejscowych ludzi. 
Metody wykonywania prac konserwato
rskich i budowlanych we własnym za
kresie ilustrowała specjalnie przygoto
wana dla uczestników sesji wystawa, 
pokazująca drogę od wstępnych szki
ców, poprzez rysunki robocze, przygoto
wanie narzędzi i modeli do końcowego 
efektu zrealizowanego detalu.
Wystawa ta udowodniła, że można przy 
minimalnych kosztach i bez tom ów do 
kumentacji, obsługi administracyjnej 
uzyskać te same -  a może i lepsze -  efek
ty, jak przy zaangażowaniu profesjonal
nych przedsiębiorstw konserwatorskich. 
Uczestnicy sesji obejrzeli również kolek
cję zabytkowych pojazdów zaprzęgo
wych stanowiących unikatowe w kraju 
muzeum, które w  niedługim czasie zo
stanie udostępnione zwiedzającym. 
Ostatnim zwiedzanym obiektem był 
dwór w  Lipkowie, pełniący funkcję ple
banii miejscowego kościoła parafialne
go. Odbudowany po pożarze staraniem 
ks. kanonika Wacława Kurowskiego, jest 
jednocześnie osobliwym muzeum trady
cji sienkiewiczowskiej, z racji związków 
rodzinnych Sienkiewicza z tym domem. 
Program oDjazdu, choć może zbyt bogaty 
i męczący, został bardzo pozytywnie 
odebrany przez uczestników sesji. Poka
zał wielką różnorodność problemów 
konserwatorskich, sposobów użytkowa
nia obiektów i stworzył okazję do wym ia
ny doświadczeń. Ta forma popularyzacji 
problemów ochrony zabytków wydaje 
się być niezwykle trafna.
W sesji uczestniczyły 93 osoby -  w  w ięk
szości prywatni właściciele zabytków 
i członkowie ich rodzin, a także historycy 
sztuki, konserwatorzy i społeczni działa
cze ochrony zabytków.

Andrzej N ovàk-Zem plihski 
Tułowice
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